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AGRANICZNYCH.
C E N A  K R O N I K I :

T  W a r s z a w ie :  K w artaln ie  R sr. 1 kop 35. (z łp . 9). 
w M iesięcznie kop . 45, (z ip . 3 ).
Numer pojedyńczy kop. Ś‘/ „  (g roszy  5).
Ma PoCZCie: w K rólestw ie kw arta ł. R sr. 2 kop.25 (złp . 15) l e k a r s t w i e :  Rocznie R sr. ,3 ,— P ółroczn ie  6 kop. 50 
W K w artaln ie R sr. 3 kop . 25 (w  k opertach )

D o Kroniki Wiadomości Krajowych i  Zagranicznych,
jako prem jum  dla prenum eratorów  , dodane zostaną na  

k w arta ł dw a tom y treśc i h istorycznej, powieściowej, lite ­

rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy z 250 stron- 

I nic. za cenę d ruku  i p ap ie ru  po kop . 25 za  tom.

O bwieszczenia przyjm uje R edakcja K roniki za op ła tą : 
Od w iersza drobnym  drukiem  za jednorazowe umieszczenie 
kop s r . 3, za następne po kop. sr. 2 1/ , .

K ażdy  prenum erator K roniki ma prawo zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień, w łasnych za 50 kop. kw arta ł. 
B iuro R edakcji i K antor główny w pałacu Stanisł. hr. 
Potockiego przy  ulicy Krakowskie-Przedmieście K r. 415.

W  I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o

A L E X A N D R A  I I ,

C e sa r z a  W s z e c h  R o s s j i , K r ó l a  P o l s k i e g o , 

etc. etc. etc.
Bada Administracyjna,

W wykonaniu A rt. 2 -go p raw a z dn ia  10 (22) m aja 
1800 r. o udzielaniu pożyczek T ow arzystw a K redytow ego 
Z i e m s k i e g o  w L istach  Z astaw nych Serji 2ej O kresu I l lg o , 
majac sobie przedstawione do żatw jerzdzem a przep isy  do 
sprawdzania wartości dóbr, pożyczki tak ie  otrzym yw ać 
mających, przez W ładze T ow arzystw a K redytow ego Ziem ­
skiego przygotowane, a  przez D y rek to ra  G łów nego P re - 
zydującego w Kommissji Rządowej Przychodów  i Skarbu  
rozpoznane, postanowiła i  stanow i co następuje: 

T Y T U Ł  I .
R o z p o r z ą d z e n ia  O g ó l n e .

Artykuł I. Właściciel dóbr, żądający  udzielenia poży­
czki w listach zastawnych T ow arzystw a K redytow ego 
Ziemskiego 2ej Serji Okresu I I I -g o , wyższej n ad  tę , jak ą  
dozwala przyznać art. 6 p raw a z d. 1 (13) czerw ca 1825 
r. obowiązahy jest, oprócz dowodów dotychczasowem i 
przepisami wskazanych, złożyć właściwej D yrekcji Szcze­
gółowej, pedłng wzoru przez W ładze T ow arzystw a K re­
dytowego przepisać się w innego, opis dóbr, obejmować 
mający:

1. Ogólne wiadomości w ykazujące w artość dóbr 
jako  to:

a) rozległość całych dóbr w łącznie z lasam i, tudzież 
oddzielnie obszerność gruntów  dw orskich, w łościańskich , 
pańszczyźnianych i oezynszowanych, a  to z pow ołaniem  
się na mappę, jeśli takow ą posiada;

b) ogólną wartość jak ą  w łaściciel dobrom  nadaje, ze 
wskazaniem na jakiem ocenieniu lub dow odach w artość tę 
opiera;

c) opis rodzaju prow adzonego gospodarstw a, opis za ­
budowań, inwentarzy żyw ych i m artw ych, tudzież uży­
tków do dóbr przywiązanych, a  to z odw ołaniem  się, co 
do wartości znbudowań, do wysokości ich ubezpieczenia 
od ognia, zaś co do ruchomości gospodarskich, do tak ie ­
goż ubezpieczenia, jeśli na  gruncie  istn ieje; \

d) obliczenie szczegółowe ta k  dochodu surow ego (b ru t­
to), jako i wszelkich eiężarów , w ydatków  gruntow ych, 
tudzież gospodarskich, z w ykazaniem  dochodu czystego.

2. Objaśnienie szczegółów, od k tó rych  wedle art. 2-go 
prawa z d. 10 (22) maja 1860 r  zależeć będzie w ysokość 
udzielić się mającej pożyczki, jak o  to:

a) wskazanie szacunku hypotecznego, z pow ołaniem  się 
na wykaz hypteczny;

b) objaśnienie, czy istnieje taksa urzędow a dóbr, k iedy i 
przez kogo była sporządzona i gdzie się znajduje;

c) oświadczenie, czy istn ieje  ja k i spór graniczno-w in- 
dykacyjny z innemi dobram i na  drogę sądową- w prow a­
dzony, w którym to w ypadku złożyć po trzeba szczegóło­
wy opis processu, wraz ze stosownemi^ze strony  w łaści­
ciela wnioskami.

Jeżeli pożyczka żądana jes t z zastosow aniem  m nożnika 
wyższego od 40-tu, a  to wedle ustępów  4, 5 i 6 art. p ra ­
wa z dnia 10 (22) m aja 1860 r., w takim  razie opis dóbr 
obejmować nadto powinien:

d) doniesienie, czy gospodarstw o . leśne jes t urządzo­
ne, lub czy w łaściciel obowiązuje się urządzenie to do­
pełni* w sposobie przepisanym , przed w y p ła tą  żądanej

o) objaśnienie, że g ru n ta  w łościańskie podchodzące 
pod przepisy U kazu z d. 26 m aja (7 czerwca) 1846  r ., 
znajdują się w wieczystem czyriszowem posiadaniu  w ło- 
cian, odpowiednio zasadom postanow ienia R ady Adm ini­

stracyjnej K rólestw a z d. 16 (2 8 ) grudnia 1858 r ., lub że 
czynność oczynszowania jes t rozpoczętą, a dokonaną lub 
zapełnioną zostanie w sposobie przepisanym  przed w y­

płatą żądanej pożyczki.
m 2 P‘Si ***?  P °winieQ ty ć  za rzetelność pośw iadczony 
P zez dwóch Stow arzyszonych, mieszczących się na  spisie

c S S yo ta T z y S 1U PrZ6Z DyrCk0j - SzCzê ™ *
A« - 2. Szacunek hypoteczny z jakiegobądź A k tu  p o ­

chodzący, tak i ty lko  przez W ładze T ow arzystw a przy  u- 
s tanaw ian iu  w artości dóbr i oznaczaniu wysokości poży­
czk i na  wglą-d b rany  być pow inien, k tórego w pis do księ­
g i wieczystej nie je s t daw niejszy ja k  na la t 12 przed datą  
praw a z d. 10 (2 2 ) m aja 1860 r.

Z a tak sy  urzędow e dóbr uw ażane być  mogą te  tylko 
oszacowania, k tó re  n a  zasadzie przepisów  Skarbow ych 
sporządzone i przez W ładze Skarbow e spraw dzone zo­
sta ły , nie daw niej także  ja k  na  la t  12 przed d a tą  p raw a  z 
d . 10 (2 2 ) m aja i8 6 0  r.

G dy nie ma wcale szacunku hypotecznego lub  tak sy  u- 
rzędowej albo też gdy w  myśl przepisów powyższych i- 
stniejące jako  późniejsze po d. 10 (22) maja 1848 roku  nie 
m ogą być brane na  w zgląd p rzy  udzielaniu pożyczek, 
W ładze  T ow arzystw a będą m iały  na  względzie szacunek 
ustanow iony w edług niższego a rt. 33-go, za pośredni­
ctwem szczegółowego spraw dzenia wartości dóbr, i będą 
przestrzegać, aby udzielane pożyczki połow y ta k  ustano­
wionego szacunku nie przenosiły .

A rt. 3. P roces graniczno-w indykacyjny, m ający stano­
w ić przeszkodę do przyznania pożyczki, objaw iony b y ć  
pow inien w D ziale I I I  W ykazu hypotecznego przed datą 
p raw a z d. 10 (22) m aja i8 6 0  r. W szakże chociażby obja­
wienia takiego w kypotece n ie było, a  W ładzom T ow a­
rzystw a złożony zostanie przez kogobądź dostateczny, w e­
d łu g  uznan ia  tychże W ładz, dowód istn ienia precessu 
graniczno-w indyltacyjnego, W ładze te  nie będą mogły 
p rzyznać  pożyczki, aż do ukończenia processu; co jednak  
nie ubliża processow i n a  p rzypadki w yjątkow e, zamiesz­
czonemu w ustęp ie  2-m  a r t . 2go tegoż praw a. P rocessa 
g raniczno-w iudykacyjne po dacie praw a z d. 10 (22) m a­
j a  1860 r. rozpoczęto, nie tam ują przyznania pożyczek, 
lecz stać się ty lko  m ają powodem do stosunkow ego u- 
m iarkow ania ich  wysokości.

A rt. 4. D yrekcja  G łów na ułoży,, a K om itet T ow arzy­
stw a K redytow ego zatw ierdzi, szczegółowe przepisy, od­
noszące się do tak iego  urządzenia gospodarstw a leśnego, 
jak ie  nadaw ać m a praw o do otrzym ania pożyczki z m no­
żn ik a  wyższego ja k  4 0  lub 4 5 . Za głów ne w tej n ń ei:ze 
zasady w skazuje się:

że W ładze T ow arzystw a obowiązane są czuwać nad 
w ykonaniem  przy jętych  co do gospodarstw a leśnego zo­
bow iązań,— i

że będą ściśle oznaczone uchybienia, pociągać za sobą 
m ające sosunkowe w ystąpienie z pożyczką, a rt. 3-m  p ra ­
w a z d. 10 (22) m aja r . 1860 zastrzeżone.

W ykonany  w duchu tych  przepisów  plan urządzenia 
gospodarstw a leśnego, w inien być przez D yrekcją Szcze­
gółow ą rozpoznany, a  n astępn ie  obowiązek stosow ania 
się do zatw ierdzonego p o rządku  leśnego winien być wpi­
sany do D z ia łu  I I I  właściwej księgi hypotecznej, a to 
przed w y p ła tą  pożyczki. Gdzie urządzenie lasów n astąp i­
ło  na  sku tek  zaciągnięcia pożyczki hipotecznej ze Skarbu 
K rólestw a lub B anku  Kolskiego, i je s t ju ż  w liypotece ob­
jaw ione, tam  w ładżc tow arzystw a, polegając na tęm u- 
rządzeniu, mocne są udzielać' pożyczkę stosunkowo pod­
w yższoną, lecz i w tym  razie mieć także będą  obowiązek 
czuw ania nad w ykonaniem  przy jętych  co do gospodar­
stw a leśnego zobow iązań. (D alszy ciąg nast.)

K o m m i s s j a  R z ą d o w a  P r z y c h o d ó w  i S k a r ­
b u .— W ielu emerytów C esarstw a w K rólestw ie zamieszka­
łych , i z kass tutejszych pensje swe pobierających, do p o ­
dań  zanoszonych do w ładz krajowych w przedm iotach od­
noszących się do w y p ła ty  tychże pensji, a  często i w in ­
nych przedm iotach pryw atnych , u żyw ają  papieru  zwyczaj­
nego w miejsce stęplow ego.

Poniew aż w edług przepisów  stem plow ych w K rólestw ie 
obow iązujących, wszelkie podan ia w przedm iotach p ry ­
w atnych do W ładz tutejszo krajow ych zanoszone i w k ra ­
ju  tutejszym  sporządzane, pow inny być pisane na  papierze 
stęplow ym , właściwej ceny wyjąwszy tylko podania 
niższych stopni w o jsk . CESARSKO-Rossyjskich i ich rodzin 
k tóre na  prostym  nie na  stęplow ym  papierze pisane być 
mogą, przeto K om m issja R ządow a Przychodów i Skarbu  
podaje do powszechnej w iadomości, że właściwe w ładze 
i urzędy o trzym ały polecenie, iżby wykonyw ania tych 
przepisów  ja k  najściślej przestrzegały , przy czem nadm ie­
n ia , iż za nie użycie pap ierń  stęplow ego w łaśeiw ej ceny

tam  gdzie takow y użytym  być powinien, oznaczone są 
przepisam i stęplowemi kary  pieniężne kontraw encyjne, 
k tó re n a  uchybiających wymierzać władze i urzędy mają 
obow iązek.— W arszaw a dnia 15 (27) czerwca 1860 r .— 
Z polecenia D yrek to ra  Głównego Prezydująeego, Rzeczy­
w isty  Radca S tanu , Janiszow ski.— D yrektor K ancellarji, 
Radca S tann , P arzelsk i.

Komitet Wystawy Rolniczej 
w Lublinie.

W dalszym  ciągu zamieszczonych, przez Kommissją 
Rządow ą Spraw  W ew nętrznych i D uchow nych i Komitet 
T ow arzystw a Rolniczego w pism ach publicznych, ogło­
szeń o mającej się odbyć w mieście Lublinie w dniach 1G 
(28) 17 (29) i 18 (30) sierpn ia  r. b. W ystawie płodów 
roln ic tw a, przem ysłu wiejskiego oraz inwentarzy, korni - 
te t  m a honor podać do powszechnej wiadomości bliższe 
szczegóły, urządzenia w ystaw y, podziału  czasu, oraz prób 
rączości koni w biegu d la  urozm aicenia W ystawy przed­
sięwziętych.

Czas na  wystaw ę przeznaczony podzielony został w spo­
sób następujący:

1. Od 3 ( 1 5 )  sierpnia r. b. do 12 (24) t. m. i r. w łą ­
cznie, przyjm ow anie płodów  rolniczych, przem ysłu wiej­
skiego, m achin i narzędzi rolniczych, oraz inw entarza ży­
wego.

2. D zień 25 poświęcony będzie ułożeniu kata lo g u , nie- 
nadesłane w ięc do tego dnia p łody  i narzędzia pomiesz­
czenia w kata logu  znalość nie będą m ogły.

3. D n ia  14 (26) odbywać się będzie ocenienie przez sę­
dziów płodów  Rolniczych i przem ysłu w iejskiego, n ie­
mniej m achin i narzędzi rolniczych. N a tenże  dzień 14 
(26) ostatecznie dostaw iony pow inien być inw entarz na  
w ystaw ę przeznaczony.

4. D n ia  15 (27) ocenienie przez sędziów dostaw ione­
go inw entarza ja k  niemniej odbycie prób narzędzi ro ln i­
czych, w obec sędziów.

5. D nia  16 (28) o godzinie 10 rano nabożeństw o w k o ­
ściele katedralnym  poczem publiczne otw arcie w szystkich 
3ch oddziałów  wystawy; po p o łudn iu  p róby narzędzi ro l­
n iczych d la publiczności.

6. D nia 17 (29) sierpnia otw arcie wszystkich 3 -ch  od­
działów  w ystaw y przez dzień cały , z ran a  konkurs oraczy 
po  połudn iu  próby rączości koni w biegu.

7. D nia , 18 (30) W ystaw a w szystkich 3 -ch  oddziałów  
o tw arta  dzień cały; rano  oprow adzenie nagrodzonego in ­
w entarza oraz losowanie nabytych  przez kom itet przed­
miotów z w ystaw y, po po łu d n iu  rozdanie nagród i zam ­
knięcie W ystaw y.

PRO G R AM  G O N ITW
Przedsięw ziętych przez K om itet W ystaw y Rolniczej 

w Lublinie, d la  okazan ia  rączości Koni n a  tej w ystaw ie 
przedstaw ionych.

Gonitwn z przeszkodami.
1. N ągroda m ieszkańców  m iasta L ublina. P u h a r  sre ­

b rn y  wartości rs. 200, d la koni wszelkiego pochodzenia i 
w ieku będących w łasnością krajow ców , z w yłączeniem  
koni krw i czystej, b ieg  worst 11/ 2, z trzem a przeszkodam i 
z których dwie sta łe , wysokości stóp 3, a  dwie ruchom e 
wysokości 3 '/ a, staw ka dukatów  20 , pod przepadkiem  
w razie n iestaw ien ia  kon ia—jeżdżą żokieje.

2. N agroda kassy  m iasta L u b lin a . P u h a r  w artości rs. 
2 0 0 , d la  koni krw i czystej wszelkiego k ra ju  i w ieku, bieg 
bez przeszkód w erst trzy , zwycięztwo pojedyńcze. K onie 
za g ran icą zrodzone 5 funtów  w ięcej, klacze 5 funtów , 
mniej, staw ka dukatów  50 pod przepadkiem  wrazie cofnię­
c ia  k on ia , w aga 3 letnie 135 fun t., 4 letn ie  145 fun t., 5 
le tn ie  150 funt., 6 letnie 160 fu n t., konie k tó re sta rtow a-^  
ł y i  w ygryw ały  10 funt. więcej.

3. N ągroda m ieszkańców m iasta  L ublina. P u h a r  w ar­
tości rs. 100, d la k o n i pó łkrw i w k ra ju  zrodzonych, b ieg  
bez przeszkód .w erst l ' / 2, zw ycięztw o pojedyńcze, staw ka 
dukatów  15 pod przepadkiem  w razie cofnięcia konia, w a­
g a  koni 3 letn ie  funt. 125, 4 letn ie  fun t. 140, 5 letnie 
fńn t. 150, 6 le tn ie  funt. 160.



4. N agroda kassy m iasta L ub lina . P u lia r  w artości rs. 
100, dla koni pochodzenia wschodniego w K rólestw ie zro­
d z o n y c h ,  bieg bez przeszkód w erst 1 %  staw ka dukatów  
1'5 pod przepadkiem  wrazie cofnięcia konia, w aga 3 letnie 
fan,t. 135 4 letnie funt. 140, 5 letn ie  fun t. 150, 6 letn ie  
fu n t. 160.

Za zgodą większości m eldującysh w aga stosunkow o 
może być podw yższoną.

5. K urs pobitych koni n a  to rze  L ubelskim , z w yłącze­
niem krw i czystej b ieg  bez przeszkód w erst 1 staw ka 
dukatów  5. K to w sku tek  w ygranej w gonitw ie tej udzia­
łu  wziąść nie może, p łac i dukatów  5, k to  niem elduje k o ­
n ia  p łaci dukatów  2 '/ 2 d rug i k o ń  ra tu je  staw kę, uw aga 
ja k  koni półkrw i.

6. N agroda T ow arzystw u Rolniczemu r s .  50 dla koni 
w łościańskich, bieg w erst l J/ 2 koń  pierwszy otrzym uje rs. 
30, koń  d rug i rs. 20, jeżeli więcej koni n iż dwa do goni­
tw y  tej stani e.

7. G onitw a kon i w ierzchow ych kłusem  nagroda w arto ­
ści rs.' 60, bieg w erst 3, staw ka dukatów  10.

8. W szelkie propozycje i zak ład y  do wyścigów', ta k  
w ierzchow ych jak o  i pociągow ych koni, będą m ogły mieć 
m iejsce i program em  będą objęte, o ile propozycje te u - 
czynione będą na  piśm ie do K om itetu w ystawy, a m eldun­
k i w w łaściw ym  term inie dopełnione.

U w aga I .  Pochodzenie i w iek koni m ają być udow o­
dnione dek larac ją  w łaścicieli w łasnoręcznie podpisaną przy 
m eldow aniu koni, kom itetow i złożyć się winną.

U w aga I I . P ró b a  rączości koni odbędzie się w dniu  17 
(291 sierpnia b. r. po po łudn iu .

U w aga I I I .  P rezentow anie koni dnia 15 (27) sierpnia 
t .  r. r a n o .

U w aga IV . Meldowanie koni w kom itecie W ystaw y z a ­
m yka się w dniu 16 (281 sierpnia t. r. o godzinie 6 w ie­
czorem.

P ro g ram y  szczegółowe w ydrukow ane będą w dniu 17 
(29) sierpnia t. r. i od godziny 12 w południe będą do n a ­
byc ia  w sklepie ubogich, cukierni p. Sem adeni, oraz na 
p lacu  gonitw- po południu.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— D otąd mniemaliśmy, że owe filgranowe 

furki siana, któreby bez trudności można by­
ło udźwignąć, a które w takiej liczbie na 
targach  tu  widujemy, zastosowane są zupeł­
nie do konstrukcji naszych wozów i konsty­
tucji koni w łościańskich i że większa nad tg 
hom eopatyczną dozę, jak a  się zwykle sprze­
daje, ilość siana zgruchotałaby wózek, poder­
w ała konia. Przekonaliśm y się o pomyłce w 
tym względzie. Sąsiadujący’ z W arszawą do­
stawcy siana, przejęli się wybornie zasada­
mi handlu detalicznego, i wiedzą, że im się 
drobniej rzecz sprzedawaną dzieli, tem  p ra ­
wdopodobniej więcej się zarabia. Ztąd zazwy­
czaj wybierają się na ta rg  z porządnie wy­
ładowaną furą, k tó rą  następnie składają w 
pobliżu rogatek w obranej na ten  cel gospo­
dzie, i dzielą tak, ażeby dwie furki sprzedać 
było można. Może się to komu wyda niepra- 
wdopodobnem, albo co gorsza złośliwem, może 
nam nie uwierzy żeśmy właśnie na tak ą  go­
spodę natrafili, albo posądzi że chcemy oczer­
niać kmiotków naszych; nie pomijamy jednak 
tej wzmianki. Nie wierzącym odpowiadać n a ­
wet nie będziem, a posądzającym to tylko 
powiemy, że postępowanie kilku lub k ilkuna­
stu  indywiduów, nie daje jeszcze przesądzać 
postępowania ogółu właścian, że w tym fa­
kcie wreszcie nic tak  fataln ie obrażającego 
moralność i uczciwość nie widziemy.

— W tych dniach pojaw iła się w niektó­
rych cukierniach tutejszych illustracja angiel­
ska, The illustrated news London.

— Wczoraj z dniem św. M ałgorzaty uka­
zały się na targach tutejszych, pilnujące się 
widać kalendarza, gruszki zwane m ałgorzat- 
kami.

—  Czytamy w Czasie:
Po ośmioletniem zawieszeniu praw a wybo­

ru  rektora i dziekanów w tutejszym uniwer­
sytecie, przywrócouem ono zostało z kończą­
cym się właśnie rokiem naukowym. W szak­
że nieuzupełniony dotąd skład wydziału teo­
logicznego, z prawa tego w całej zupełności

korzystać jeszcze nie dozwolił. Gdy bowiem 
każdy wydział dostarczyć m iał do składu 
przyszłego senatu akademickiego dziekana i 
jego zastępcę, wydział zaś teologiczny dwóch 
tylko liczył procesorów, posiadających prawo 
wotowania, na ten raz zatem  m inisterstwo 
samo pomiędzy nich godności te  rozdzieliło. 
W trzech innych wydziałach wybór dzieka­
nów nastąpił wolnemi głosam i odpowiednich 
zgromadzeń profesorów. Stosownie do tego, 
urzędy dziekanów, sprawować m ają w przy­
szłym roku  naukowym: w wydziale teologicz­
nym ksiądz kanonik Teliga, w prawniczym 
prof. Burzyński, w lekarskim  prof. Dietl, 
w filozoficznym prof. Czerwiakowski.

Stosownie do przepisów, zastępcą dzieka­
na być powinien dziekan urzędowanie koń­
czący. Z tego to ty tu łu  zajmą te miejsca w 
wydziale prowniczym prof. Fiericb, w filozo. 
ficzuyin prof. W eisse. W wydziale teologicz­
nym przeznaczonym do tego został reskry­
ptem  ministerialnym ksiądz Schindler prof, 
rzeczywisty czynny; w wydziale lekarskim  
prof. Skobel, powołany wyborem profesorów, 
z tego powodu że dziekan kończący swe u- 
rzędowanie, takimże wyborem utrzymanym 
zosta ł na swem stanowisku.

R ektor według obowiązujących przepisów, 
wybieranym być powinien każdego roku ko­
leją wydziałów, z grona czynnych lub byłych 
rzeczywistych profesorów. Kolej ta  przypada­
ła  obecnie na wydział teologiczny; z uwagi 
jednak że w tymże wydziale liczba członków 
ukwalifikowanych nie w ystarczała do zajęcia 
trzech miejsc w składzie senatu akadem i­
ckiego, m inisterstwo poleciło rozpocząć tym 
razem  kolej od wydziału prawniczego. Stoso­
wnie do tego wybrany z rs ta ł rektorem  na 
rok przyszły , były rzeczywisty profesor 
praw a rzymskiego dr. Bąrtynowski. Grono 
wyborców rektora, prócz obu rzeczywistych 
czynnych profesorów wydziału teologicznego 
stanowili profesorowie delegowani po czterech 
z każdego innego wydziału.

—  -Czytamy w Czasie w korrespondencji 
ze Lwowa d. 5 lipca:

Dla uzupełnienia sprawozdania z tegoro­
cznego ogólnego zgrom adzenia Towarzystwa 
gospodarskiego, pozostaje mi jeszcze wymie­
nić niektóre ważniejsze szczegóły z obrad 
nad przedm iotam i z rozm aitych wydziałów 
gospodarstw a. Ożywione rozprawy toczyły 
się nad pytaniam i dotyczącemi chowu bydła 
mianowicie nad pytaniem : czy korzystniej 
je s t dla gospodarzów dopasać wnly opasowe 
jak  najwięcej, lub też mniej dotuczoue sprze­
dawać. Uznano, iż jak  największe dopasanie 
wołów daleko znaczniejsze przynosi korzy­
ści, w każdym razie, czy to w oły idą na 
konsumeją miejscową, czy też w transpo rt 
na handel. Oprócz tego zyski dla gospodar­
stwa z nawozu przy dobrem tuczeniu wołówg 
są o wiele znaczniejsze. W rozpraw ie o m le­
czności krów i wyrabianiu serów z nabiału 
na wzór zagranicznych, oznajmił jeden z 
członków, że według jego doświadczeń od 
dobrze karmionej krowy krajowej uzyskuje 
się w ciągu roku 146 funtów sera em ental­
skiego, lecz dla wielkich wydatków przy spo­
rządzeniu onego, zysk ciągniony tym  sposo­
bem z nabiału  nie przenosi rocznie 5 złr. w. 
a. nad  zwykły dochód z nab iału  od jednej 
krowy.

Z kwestji należących do wydziału techno­
logicznego, najważniejszą była rozpraw a o 
korzyściach z założenia fabryk rektyfikacyj­
nych, k tóre  dla łatwiejszego wyprowadzenia 
za granicę wódki z gorzelni krajow ych, nader 
byłyby użyteczne.

Zajmowano się także kwestja zawiazuia 
cych się współek komisowych i handlow y! 
w rożnych stronach prowincji. Uznano za nai 
korzystniejsze, iżby obywatele chcący zawia 
zywać pomiędzy sobą takowe spółki, wysłali 
do Lwowa na pewien czas oznaczony delc 
gatów swoich, dla naradzenia się razem nad 
urządzeniem  takowych współek, i porozumienia 
się wzajemnego względem zasad i łą c z n e ! 
ile możności działania. Polecono komiteto 
wi zawiadomić o tem postanowieniu zm-oma" 
dzenia członków korespondentów po°wiato' 
wych, w celu przyprowadzeuia do skutku po­
wyższego wniosku.

N a miejsce zmarłego w ciągu zimy Micha­
ła  hr. Starzeńskiego, wybrano na członka 
zastępcę w komitecie Aleksandra lir. Dziedu- 
szyckiego.

- P iszą do Czasu z Poznania pod d 6 
lipca:

W przeszłym tygodniu odbył się popis pu­
bliczny w zakładzie edukacyjnym Urszulanek 
w obec ks. Arcybiskupa i całej prawie kapi­
tuły, tudzież bardzo licznie zebranej publi- 
cności. Popis ten okaz a ł bardzo świetne re­
zultaty  pod względem postępu w naukach, ję­
zykach i z najzupełuiejszem wypadł zadowo­
leniem wszystkich obecnych.

— Gazeta Wiedeiiska ogłasza rozpisanie 
konkursu przez urząd dworski na budowę no­
wego nadwornego tea tru  opery w Wiedniu 
niedaleko teraźniejszego .teatru. Współubie- 
gający się mają naprzód wygotować ogól­
ny projekt i takowy przesłać przed dniem 10 
stycznia 1861. P ro jek ta uznane za najlepsze 
otrzymają po 1000 tal. Następnie otworzy się 
drugie współubieganie się o plany szczegóło­
we na podstawie uznanych projektów, a 
trzy najlepsze z nich otrzymają wynagrodze­
nie po 3, 2 i 1 tysiącu talarów.

—- Czytamy w Czasie: Zdarzyło się remi 
dniami na stacji kolei żelaznej w Marcliegg 
w Niższej Austrji, że niejaki Maros posługacz 
kolei, zawołany innern nazwiskiem przez ofi­
cera wsiadającego do wagonu, który w nim 
poznał dawnego podoficera, zmieszał się nie­
zmiernie, zaczął się wypierać tego nazwiska 
i przez to ściągnął na siebie podejrzenie. 
Aresztowany będąc, natychmiast przyznał się 
źs przed pięciu laty otrzymawszy uwolnienie 
z wojska wraz z innym podoficerem, w dro­
dze go zastrzelił z pistoletu, zabrał jego pa­
piery i m undur, a swój mundur i papiery 
przy trup ie  zostawił. Zabitego pochowano więc 
pod innem  imieniem, a zabójca przybrał jego 
nazwisko i pod niem otrzymał miejsce przy 
kolei i następnie się ożenił. Postępowanie je­
go przez cały czas służby na kolei było nie­
naganne, a charak ter cichy i spokojny.

Wiadomości MblJograKicsne.
— W Petersburgu wyszła w tych czasach 

b ro szu ra  w języku rossyjskim, p. t. Austrja  
od czasu rewolucji w 1848 r ., przez Pałauzo- 
wa. W krótce może postaramy się obszer­
niej zdać sprawę z tej publikacji, napisanej 
wprawdzie przez p isarza  niechętnego dzisiej­
szem u austrjackiem u rządowi, ale ze.znanem 
już z poprzednich prac jego , a mianowicie z 
dziełka oM ultanach i Wołoszczyźnie, umiar­
kowaniem.

H istorja M ultau i Wołoszczyzny pana 1 a- 
łaazow a (nie Połanzowa, jak  przez pomyłkę 
jedno z tutejszych pism w s p o m n ia ło ) ,  stresz­
czaną była w roku przeszłym w Gazecie 
W arszaw skiej; ciekawy jednak artykuł, obej­
mujący toż streszczenie ukończonym ciotą 
nie został, i zapewne pozostanie niedokoń­
czony w tece redakcji, choć zasługiwał na 
umieszczenie. Dodatek



W IADOM OŚCI ZAG RANICZNE.
A U S T R J A.

Wiedeń, 6 lipca. Różnie tłom aczą sobie 
c e l własnoręcznego listu  księcia rejenta prus- 
skieffo do cesarza Franciszka-Józefa. Tyle 
w ia d o m o  z jego treści, że książę wzywa usil­
n ie  cesarza do przyjęcia reform wojennych 
które Prussy proponowały, w organizacji o 
dowództwie armii związkowej. Mimo dobrych 
chęci Austrji, negocjacje nieukończone jeszcze, 
co przypisują stałej^ woli Pruss nie ustąpienia  
n ic  ze swoich żądań.

Uważać tylko móżna, że od czasu nowego 
stanowiska, jakie Prussy usiłują wyrobić sobie 
w Niemczech, wpływ austrjacki powiększył 
się znacznie w Sztutgardzie, Dreźnie, Monach­
ium Hanowerze i wiemy z dobrego źródła  
że te cztery królestwa zgodziłyby się  w pe­
wnych okolicznościach, przyłączyć swoje ar- 
mje do austrjackiej, dla walczenia przeciw  
wspólnemu nieprzyjacielowi.

Możemy przypuścić że jeżeli gabinety w ie­
deński i berliński nie zdołają porozumieć się 
co do nowej organizacji wojennej, to cztery 
państwa drugiego rzędu, wraz z kontyngen- 
sami kilku innych m ałych państw, utworzą 
trzecią armją związkową, która będzie mogła 
Prussom imponować. (Journ . des debats).

F R A N C Y A.
Kwestja wsęhodnia może znów zająć pier­

wsze miejsce pomiędzy sprawami Europy. 
Rząd cesarski, oburzony doniesieniami o 
tylu fiarach podłych na Libanie, postano­
wił wysłać dwa okręta wojenne na wody Sy- 
rji. Wiceadmirał Jehenne otrzymał rozkaz 
opuszczenia wód sycylijskich z dwoma stat­
kami Donauwerth i E ylau  i udania się  do Bej- 

[ rutu. Nie można wątpić że i Anglicy pojawią 
się na wybrzeżach Syrji i zapewne z Malty 
wysłane zostaną okręta z tem samem prze­
znaczeniem.

Wtenczas zapewne zażądane będą w Mar- 
sylji statki transportowe prywatne do p rze­
wozu nowych wojsk do Syrji w razie potrze­
by. Jeżeli rozruchy będą trwać jeszcze, to 
Deid-el-Kamer stolica naczelnika Druzów zo­
stanie zajętą.

Porta ze swej strony śle znaczne wojska 
z Konstantynopola do Syrji i Fuad Baszę. 
Dla rządu otomańskiego to jest teraz kwe­
stją bytu, dowieść że nie wszystko pozosta­
wił zagranicznym mocarstwom do wykona­
nia we względzie przywrócenia porządku w 
swych państwach.

Monitor ogłasza nominacje wice-adm irała 
Romain-Desfossćs na admirała, a kontr-admi­
rała Bouet-Villaumez na wice-admirała. Prócz 
tego sześciu kapitanów okrętu mianowano 
kontr-admirałami.

Wieczorna dzisiejsza Presse powiada że p. 
Cavour żąda, aby p. Martino przybył do Tu­
rynu jako reprezentant króla Franciszka II 
coby wskazywało, że rząd sardyński nie po­
stanowił tak z góry odrzucać w szelkie u siło ­
wanie Neapolu o ugodę. Ten dziennik do­
nosi o lepszem usposobieniu Neapolitańczy- 
kow dla ich rządu obecnego. Koresponden­
cje innych dzienników to samo też donoszą.

Lord Cowley m iał podobno nową naradę 
z panem Phouvenel w kwestji szwajcarskiej. 
L Ihouvenel oświadczył, że rząd francuzlii 
nie może innych robić ustępstw niż te, które 
Juz postanowił. (Ind, B elge .)

P R U S S Y .

Berlin, 10 lipca. W ysłanie francuzkiej eska­
dry do Bejrutu, może bardziej jeszcze zaw i­
j a ć  i tak już skomplikowane położenie. La- 
two pojąć, że giełda z obawą spogląda na

do Numeru 181 z  1860 r.

wypadek m ogący wywołać nowe przesilenie 
na W schodzie. Jednak w kółkach politycznych  
nie bardzo wierzą temu. Interes Francji zbyt 
zaj§ty jest sprawą włoską, ażeby Napoleon  
w tej chwili chciał wywoływać przesilenie na 
W schodzie i wystawiać się na nieprzyjaźń 
Anglji. Może chce tylko zrobić demonstracją 
pochlebiającą narodowemu uczuciu i nadać 
nowy blask francuzkiemu protektoratowi na 
W schodzie. Ale nie należy zapominać, że prąd 
wypadków może zniszczyć najprzezorniej obra- 
chowane granice.

Angielskie ministerstwo, jak to oczywiście 
widać z rozpraw w Izbie wyższej jest w prze­
sileniu, co wpływa mocno na zagraniczną 
politykę Palmerstona. Przekonywamy się, że 
stosunki przyjacielskie z gabinetem tuileryj- 
skim 2 trudnością są utrzymywane i że lord 
Palmerston gotów przy zdarzonej sposobności 
swemu trochę samowolnemu sprzymierzeńco­
wi pokazać szpony lamparcie. Teraz nieza- 
przeczenie stronnictwo Manchester z p. Glad­
stone jest naturalną podporą anglo-francuz- 
kiego związku, a coraz w iększe prawdopodo­
bieństwo, że Palmerston pozbędzie się tej 
frakcji gabinetu. W takim razie mogłaby i 
kwestja sabaudzka wziąć inny obrót. Tym­
czasem  zebranie się konferencji jest jeszcze  
bardzo problematyczne, a niemałą byłoby 
korzyścią dla Prus, gdyby i nadal jeszcze roz­
szerzenie to granic francuzkich pozostało  
nie rozstrzygniętą europejską kwestją.

( Schl. Ztg.)
W Ł O C H Y .

Posiedzenie senatu w Turynie d. 6 lipca: 
Na porządku dziennym rozprawy nad proje­
ktem prawa upoważniającego rząd do zacią­
gnięcia pożyczki 150 miljonów (przyjętego 
już przez Izbę deputowanych).

P. Pallavicino-Trivulzio oświadcza, że b ę­
dzie głosow ał za pożyczką, w nadziei, że p ie­
niądze te będą użyte na nieodzowną wojnę. 
Tym tylko sposobem można wyjść z niebez­
pieczeństw ciągle grożących państwu. Myślmy 
naprzód o uorganizowaniu W łoch potem b ę­
dziemy m yśleli o uorganizowaniu finansów. 
Dem agogowie agitują, reakcjonarze tworzą 
spiski, Austrja fortyfikuje się i koncentruje 
wojsko w sławnym czworoboku. Jednem s ło ­
wem kwestja w łoska jest kwestją włoską; jest 
kwestją sprawiedliwości w obec Boga, a kwe­
stją siły  w obec ludzi.

P. Martinenzo twierdzi, że kiedy chodzi 
o rzeczyw iste uorganizowanie W łoch, nie na­
leży się lękać żadnych wydatków.

P. D ’Azeglio Roberto: Rząd powinien być 
gotów na wszelkie wypadki; obowiązkiem jest 
każdego W łocha popierać go. Obecne, poko­
lenie powinno poświęcić się  dla zbawienia 
przyszłych pokoleń. D ziś nie jeden Decjusz, 
ale tysiące Decjuszów powinno rzucić się 
w przepaść.

P. Farina: Pożyczka powinna być g łoso­
wana bardziej z przyczyn potrzeby politycznej 
niż finansowej. Dziś niepodobna zatrzymać 
się, trzeba śm iało iść naprzód.

Hr. Cavour: N asze zadanie stało się łatwem; 
większa część mówców poprzedzających mnie 
poparła politykę rządu. Dziękujemy tym sza­
nownym członkom za sympatją okazaną. Panu 
Martinenzo odpowiadam, że rząd zajął się 
już położeniem  finansowem prowincji lom- 
bardzkich. Spodziewam się, że prowincje te 
równie jak i inne części królestwa, znajdą 
wynagrodzenie za poniesione ofiary w  postę­
pie ekonomicznym, który nadadzą nasze libe­
ralne instytucje.

Życzyć bardzo należy, aby w szlachetnej 
prowincji B rescia podniosły się fabryki bro­

ni, ale do tego potrzeba, ażeby fabrykanci 
starali się dojść do udoskonalenia, jakie wpro­
wadził teraźniejszy przemysł.

Dziś mamy przed sobą prawdopodobieństwo 
wielkiej wojny. P. Farina twierdzi, że mini- 
steistw o daje się holować. To nowa wjr- 
mowka. W każdym razie przyjmuję jego rady 
i obiecuję pilnie baczyć na okręt lub statek  
parowy, któryby chciał holować statek na­
szego państwa. Prowadząc dalej to porówna­
nie, można przypuścić że przytrafiłyby się dwa 
lub więcej statków wspólnie żeglujących na 
jednemmorzii, ale z pewnością takie' tylko rady 
przyjmę, które nas mogą szczęśliwie do przy­
jaznego portu doprowadzić (oklaski).

Artykuły projektu przeczytano i zatwier­
dzono bez rozpraw. Głosowanie okazało taki 
rezultat: głosujących 67; za pożyczką 64 
przeciw 3.

Corriere M ercantile genueńska gazeta, ogła­
sza następujące dokumenta nadesłane jej z 
Neapolu:

Najjaśniejszy Panie, aktem najwyższym o 
głoszonym  dnia 25 czerwca. Wasza Królewska 
Mość raczyła ogłosić swym ludom dwa wielkie 
zamiary, to jest wprowadzenia w wykonanie 
w swem państwie ustawy konstytucyjnej i 
wejścia w układy z królem Wikto rem-Etna- 
nuelem w celu osiągnięcia większych korzy­
ści obu państw W łoskich. Te szczytne słowa 
naznaczające dla Waszej Król. Mości nową 
wielką i świetną, erę panowania, rozbrzmia­
ły w całej Europie i napełniły radością ser­
ca poddanych, oczekujących od swego króla 
wykonania tego wielkiego przedsięwzięcia.

Wasza Królewska Mość raczyłeś w tymże 
czasie powołać podpisanych do utworzenia 
rady ministrów w celu rychłego wypełnienia  
woli W. K. M. i  poleciłaś im redakcją statutu  
dla tej części królestwa. Ale rada W. K. Mo­
ści przystępując do wypełnienia tego rozkazu 
rozważyła, że statut konstytucyjny istnieje 
w prawie publicznem królestwa, m ianowicie, 
nadany przez świętej pamięci ojca W. K. M. 
Ferdynanda ligo .

Chociaż ten  statut był zasuspendowany, 
w skutek godnych pożałowania wypadków, 
które zbytecznie byłoby dzisiaj wspominać, 
nie był jednakowoż nigdy zniesionym, jak to 
się zdarzało w innych państwach Europy. 
Podpisani sądzą, że najprościej i najwłaści- 
wiej będzie przywrócić ten statut do pełnego  
wykonania. Tym sposobem pięknem i łatwem  
wyda się W. K. M. dzieło, którego owoce 
zbierać będą poddani.

Cudzoziemcy podziwiać będą mądrość m o­
narchy w tem rozporządzeniu, a ludy W. K. 
Mości bez oczekiwania nowej redakcji, będą 
bez żadnych niepewności w iedziały jakie są  
ich przywileje i z wdzięcznością przyjmą tę 
inauguracją ustawy konstytucyjnej.

Neapol, 1-go lipca I860  r. (podp.) G. de 
Martino, książę de Torella, Francesco Save- 
rio, Carofalo, G. R itucci, Federico del Re, 
G. Morelli, margrabia A uguste La Greca, 
A. Spinelli.

Następuje dekret królewski ustanawiający  
konstytucją, drugi zwołujący parlament na­
rodowy na 10 września, trzeci (ustanawiający 
komisją do przygotowania praw i t. d.

Neapol, 3 lipca. Wczoraj w yszedł tu rozkaz 
policji, który poniżej zam ieszczam y i bardzo de­
brze zosta ł przyjęty. Dekreta królew skie o- 
głoszono wczoraj, z uwiadomieniem m arszał­
ka Cutrofiano, nowego komendanta placu w 
Neapolu, o zniesieniu stanu oblężenia.

D ekret królewski zachowuje rozporządze­
nia zawarte w 88 art. konstytucji z 1848 r., 
artykuł ten brzmi następnie:

„Budżet z 1847 pozostaje nie zm ieniony na



1848 r. i wraz z nim powstają dawne władzę 
rządowe, aby mogły nadzwyczajnemi środka­
mi zaspakajać skomplikowane i naglące po­
trzeby państwa. “

Adres ministrów do króla znalazł powsze­
chne uznanie, i wszyscy nowo-mianowani u- 
rzędnicy wypełniają swe obowiązki. Ufność 
nie rozciąga się jednak jeszcze do najwyż­
szego naczelnika państw a. Uważają go mniej 
więcej za tak  konstytucyjnego, jak  moljerow- 
skiego D oktora z musu; G aribaldi i Francja 
przyjęły role W alerego i Łukasza.

Rzeczy skłaniają się jednak ku lepszemu. 
Królowa m atka je s t w Gaecie i to zapewne 
tylko na pierwszym etapie, młode księżniczki 
są przy niej, a książęta krwi zapewne także 
przyłączą się wraz z kamaryllą. Francja roz­
wija wieką czynność, popycha młodego panu­
jącego na drogę, na której musi go protego­
wać, lub przynajmniej popierać. Opozycja nie 
ma siły wywołania ruchu anneksyjnego; przy­
stąpienie Piem ontu może ją zresztą jednem 
słowem rozbroić, a nawet powstrzymać Gari- 
baldego. A przystąpienie to nie jest tak  wiel- 
kiem niepodobieństwem. Z drugiej strony, 
lud zachowuje się bardzo rotropnie i godnie. 
Tranzakcja może więc udać się jeżeli m onar­
cha działa w dobrej wierze, a armja przesta­
nie wywoływać zamieszki.

Armja je s t obecnie największem niebezpie­
czeństwem dla spokojności publicznej i dyna- 
stji. Szwajcarowie zebrani w Portici przywo­
dzą ludność do rozpaczy.- Oficerowie otwar­
cie oświadczają, że nie mogą ich powstrzy­
mać. Jeżeli wywołają powstanie będzie bom­
bardow anie, " będzie Garibaldi i jedność 
W łoch. -

P roklam acja prefekta policji wzmiankowa­
na powyżej je s t następująca.

„Obywatele! Czując w całej pełni wielką i 
trudną misją powierzoną mi przez naszego 
monarchę, wyraziłem w poprzedniej prokla­
macji uczucia któremi byłem przejęty. Obec­
nie uspokojony będąc postawą pełną godno­
ści i spokojną, k tórą zachowujecie, składam  
wara dzięki z całego serca i mam zupełne za- 
fanie, że będziecie i dalej wspieimć mnie 
swem rozważnem obywatelskiem postępow a­
niem.

Ażeby wasze zaufanie w nowym porządku 
rzeczy mogło najspokojniej na rządzie pole­
gać, oznajmiam wam z radością że obiecana 
nam dnia 25 t. m, konstytucja będzie z 1848 
r. i natychm iast wprowadzoną w wykonanie. 
Obywatele, nie odmawiajcie mi i nadal wasze­
go współudziału, ażeby wśród poważnych o- 
brad  ostatecznie wygotowano ak t szczytny, 
który podniesie do prawdziwej wielkości na­
szą wspólną ojczyznę, wspaniałego monarchę 
iim ieN eapolitańczyków . Prefekt policji (podp.) 
Libonio Rom ano.“

P iszą  do gazety Presse w Paryżu: Dwa pa­
rowce: San Giorgio i le Veloce przyniosły nam 
nowiny z Palerm o, a między niemi i wytłóma- 
czenie upadku ostatniego m inisterstw a. P ierw ­
szym błędem pana Crispi były nierozważne 
aresztowania wieczorem dnia 25 czerwca wie­
lu znakomitości w Palerm o, a między niemi 
księcia Caccamo, nadinteudenta w adm inistra­
cji, Paoli N icastri prezydenta najwyższej Izby 
sądowej i jego syna, don Giuseppe Napolita- 
ni, prokuratora jeneralnego przy najwyższej 
Izbie sądowej; Tamajo, radcę intendentury i 
jego jeneralnego sekretarza; jednem słowem 
wszystkich wyższych urzędników. Ztąd rek la­
macje bardzo żywe do dyktatora. M inister 
składa się na kwestorów; kwestorowie którzy 
nie zabezpieczyli się rozkazami na piśmie, 
widząc się skompromitowaneini, wypuszczają 
na wolność wraź z powyższemi osobami wszy­

~  4 —

stkich siedzących w więzieniu zbirów skaza­
nych i oczekujących wyroku; to było drugie 
potknięcie.

Potem  podają się do dymisji, której jednak 
nie przyjęto.

Demagogowie aby nie pozostać w tyle zbie­
rają się na placu Yigliena i krzyczą: niech 
żyje dyktator! precz z ministrami!

To było trzecie potknięcie; zaledwie po­
trafiono rozruch uspokoić, dzięki baronowi 
Riso, który w ostatnich czasach o mało nie 
padł ofiarą rządu neapolitańskiego i skazany 
był wraz z dziewięciu innemi patrycjuszami 
na rozstrzelanie. Zamieszkiwał poprzednio 
długi czas w Paryżu, gdzie przypominają so­
bie jeszcze jego wystawność i uczty- Ale w 
obec takich  okoliczności najwłaściwiej wypa­
dało m inisterstw u wystąpić z gabinetu. Je ­
den tylko m inister wojny, Orsini ostał się w tej 
zawierusze.

Pungolo donosi że G aribaldi został dnia 5 
t. m. wybranym na deputowanego w 4 kole- 
gjum wyborczem w Medjolanie 239 głosami 
na 246 głosujących. {Ind. Be(ge.)

Genua 7 lipca. Piszą z Palermo: Wszyscy, 
a nawet p. La Farina, jednozgodnie twierdzą 
że dla bezpieczeństwa Sycylji koniecznem 
jest rozwinąć rząd rewolucyjny aż do Neapolu.

Niezgoda polega na tem, że Sycylijczycy w 
ogóle, i p. L a Farina z niemi, chcą ażeby an- 
neksja była natychmiast ogłoszoną, twierdzą, 
że to wojnie wmale nie przeszkadza; niektó­
rzy zaś sycylijczycy pragną tylko dobrego 
rządu w Sycylji, nie troszcząc się bynajmniej 
o resztę.

Niezawodnem jest, że dążności Mazziuisto- 
wskie są  zupełnie przeciwne charakterowi, 
przekonaniom i tradycjom ludu sycylijskiego.

Trudności tutejsze zwiększają się jeszcze 
jedną ważną okolicznością. Gdziekolwiek w 
innym kraju, gdy rząd zmieniony je s t rady­
kalnie, wskutek rewolucji lub wojny, adm ini­
stracja funkcjonuje, naczelnicy tylko się zmie­
niają. Tu przeciwnie władze neapolitańskie 
zniesione zostały, tak  że nikt się nie pozostał 
z zarządu cywilnego: Urzędnicy pousuwani, 
lub sami zbiegli; finansami zarządza intenden- 
tu ra  wojskowa. Nie ma już ani policji, ani 
gwardji narodowej, ani administracji.

Nie można więc wystawić sobie jak i nieład 
panuje w sprawach, i w jakim kłopocie znaj­
duje się dyktator i jego  ministerstwo.

{Journ. des DebatsI)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Od znacznego już czasu otrzymujemy z Sy­

cylji tylko depesze dotyczące wewnętrznych 
urządzeń tej wyspy. W wypadkach wojen­
nych nastąp iła  przerwa, konstytucja w N ea­
polu przedłużyła tę przerwę, a bardziej jesz­
cze przedłużyć ją  mogą reformy w państw ie 
Kościelnem, o których dziś o trzymujemy de­
peszę z Paryża.

W prawdzie nieugodzono się jeszcze co do 
rozciągłości tych reform; jedni mówią że ta ­
kowe będą bardzo obszerne, inni prawdopodo­
bniej utrzymują, że rozmiary ich będą bardzo 
skromne. W edług tych ostatnich skończy się 
wszystko na reformach administracyjnych i 
reorganizacji trybunałów.

O przymierzu z Piemontem nie może być i 
mowy. Papież za nic w świecie niechce o tem 
słyszyć i uważa W iktora Em anuela jedynie 
za uzurpatora Romanji.

Twierdzą że wskutek zapowiedzenia tych 
reform, na zaproszenie kardynała  Antonelli 
i na wyraźny rozkaz cesarza, książę de Gram- 
mont opuszcza Francją i wraca na dwór P a ­
pieża.

Nadto reformy te czynią i obecność jenera 
ła  Goyon w Rzymie nie konieczną i 'jenerał 
ten zostałby w takim  razie odwołanym. Ale 
bądź co bądź korpus okupacyjny pozostałby 
w Rzymie pod dowództwem jakiego jenerała 
brygady.

Times zamieszcza dziś artykuł o wypad 
kach w Syrji i oświadcza, że ponieważ Porta W  
bezsilną i nie może protegować praw ludz 
kości w swych państwach, to trzeba ażeby 
m ocarstwa chrześcijańskie przyszły jej w pn 
moc. Sądzi że bez obcej interwencji nie be" 
dzie można obejść się i ma nadzieję żeAn 
glja i Francja przedsięwezmą wspólnie środki 
uratow ania chrześcjan syryjskich od zamibv

Ten artykuł Times a możuaby wziąść za 
potwierdzenie wersji, według której Francia 
po ułożeniu się poprzedniem z Anglją ffv 
s ła ła  do Bejrutu kontr-adm irała Jehenne" 
z dwoma wojennemi statkami. Wedłuo- innJ  
wersji rząd francuzki ograniczył się tylko do 
uwiadomienia rządu brytańskiego o swym za­
miarze wysłania posiłków kapitanowi La 
Ronciere le Noury i umieszczenia eskadry 
pod dowództwem kontr-admirała Jehenne

Jakakolwiek z tych dwóch wersji jest pra­
wdziwą, Anglja nie pozostawi samej Francji 
przywileju rozwijania swej flagi na brzegach 
Syrji. Dwa okrętu eskadry morza Śródziemne­
go Marlborough i Orient opuściły już Maltę 
i udają się do Bejrutu. ( /„ £  B A

Londyn , 12 lipca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby wyższej potwierdził lord Wo- 
dehouse w odpowiedzi na interpelacją lorda 
Stratford do Redcliffe, że władze tureckie o- 
kazały wielką nieudolność w obec rozruchów 
w Syrji. M ocarstwa naradzają się nad środ­
kami przywrócenia spokojności. Rząd nie 
wie nic o zamiarze Francji czynienia oddziel­
nych kroków. W  Izbie niższej oświadczył 
lord Russell na zapytanie Griffitha, że o ile 
mu wiadomo, Francja nie nalega na Sardy­
nią, aby ta  zaw arła związek z Neapolem. Na 
mających nastąpić konferencjach każdy rząd 
przedstawi swoje propozycje w sprawie sa­
baudzkiej.

Biuro  Reutera  donosi, że okręta francuz- 
kie wysłane do brzegów syryjskich mają się 
wstrzymać od wszelkiej interwencji i ograni­
czyć do bronienia francuzkich konsulów i 
dawania schronienia prześladowanym chrze- 
ścianom.

Paryż , 10 lipca. Kardynał Antonelli skło­
nił się do reform. Jenera ł Lamoriciere po­
piera go w tej mierze. Książe de Grammont 
francuzki poseł w Rzymie, odjechał z Paryża.

Dwa angielskie w Malcie stojące okręta: 
Marlborough i Orient, otrzymały rozkaz uda­
nie się do wybrzeżów sycylijskich.

P aryż 11 lipca. Dekret ogłoszony w Moni­
torze odracza posiedzenia Ciała prawodaw­
czego do 21 lipca.

Dalszy ciąg rozpraw nad projektem prawa 
organizacyi sądownictwa, odroczono na póź­
niej, po ukończeniu rozpraw nad budżetem, 
Rozprawy nad budżetem rozpoczęto.

Paryż , 11 lipca. List nadeszły z Bejrutu 
do Marsylji donosi, że francuzki konsul o- 
trzym ał wiele cięć w głowę jataganem, i że 
w Bejrucie panuje przestrach paniczny.

Paryż , 12 lipca. Dzisiejszy Monitor donosi 
z Konstantynopola, że opatrzony nieograni- 
czonem pełnomocnictwem minister spraw ze­
wnętrznych Fuad Basza wyjechał do Syrji, 
gdzie będzie rozporządzał 16,000 ludzi, i że 
rząd turecki przesyła zboże do Bejrutu.

Przez Marsylją nadeszłe wiadomości z Mes- 
syny z d. 8 t. m. donoszą, że pułkownik Me­
dici robił rekonesans na wzgórzach messyn- 
skich.



2 Genui z dnia 9go donoszą, że dn ia tego 
1500 ochotników odpłynęło, a na drugi dzień 
m-zveotowano nowy jeszcze tran sp o rt.

2 Genui l i g o  donoszą, że nadesz ły  tam  
depesze z N eapolu o odjeździe dn ia tego do 

i  Turvnu pp. M anna i W inspeare.
I  P a ryż , 12 lipca. N a g iełdzie utrzym ywano, 

je  wiadomość o zam achu n a  francuzkiego 
konsula w B ejrucie nie po tw ierdza s ię .

F ra n k fu r t,  12 lipca. N a dzisiejszem  posie­
dzeniu sejmu związkowego P russy , H anow er, 
Oldenburg i B rem en p rzedstaw iły  p rzy  z ło ­
żeniu dokum entów kom issji ufortyfikow ania 
brzegów, pew ne w nioski dotyczące tego u fo r ­
tyfikowania; w nioski p rzesłano  w ydziałow i 
wojennemu.

B em , 10 lipca. B ad a  narodow a w o to w ała  
dziś kredyt 18 miljonów fr. n a  ustanow ienie 
poselstwa w Turynie.

Propozycji p. E scher p rzed łużen ia p e łn o ­
mocnictwa rad y  związkowej, op ie ra ł się pan  
Faey i kw estją tę  odłożono na potem . R ad a  
postanowiła ogłoszenie w szystk ich  a k t ty czą­
cych się spraw y Sabaudji.

Turyn, 9 lipca. N a posiedzeniu  sen a tu  
dnia 7go lipca, postanow iono budow ę kolei 
żelaznej z Treviglio do Coccaglio i z T u ry ­
nu do Savona. M inister Jac in i odpow iada że 
tymczasowo jeszcze nie będzie m ożna utw o- 
rzyć kom panji.

Perseveranza  donosi z N eapolu:
Rząd nęapo litań sk i do tąd  żadnych  niepo- 

czynił propozycji przym ierza. Namowy dwo­
rów niektórych śą  bez wpływu n a  dwór tu - 
ryóski; a F ran c ji nie m a co obawiać się, gdyż 
trak ta t z d. 24 m arca uznał zasadę n arodo ­
wości. G aribald i utw orzył bataljon  z sam ych 

i  chłopców od 10 do 17 la t  w ieku, aby  się 
ksz ta łc ili w nim do służby wojennej.

O statn ie wybory deputow anych wypadły 
pomyślnie' dla rządu.

Turyn , 10 lipca. W czoraj w ielu neapo litań - 
skich wygnańców lip. M ezzacapo, P isane lli, 
Cicconi i D erol udali się do N eapolu. D ep u ­
towanemu jenerałow i R ibotti, pose ł neapo li- 
tański odmówił paszp o rtu , ja k o  oczywistemu., 
spiskowemu. W  Sycylji s tronn ic tw a się  sp ie­
rają. Zebranie sycylijskiego parlam en tu  tym ­
czasowo odroczono.

Turyn 11 lipca. N adeszła tu  w iadom ość że 
po ściągnieniu p rzez  je n e ra ła  L am oric iere 
wojsk wewnątrz kraju , w A gata, M ontefalco 
i przy C atto lica w ybuchły rozruchy.

Trjest, 1 0  lipca. N adeszłe w iadom ości z 
Azji, donoszą że g u berna to r wyspy B ahre in  
w perskiej zatoce, og ło sił się niezależnym  od 
Imama z M uskatu, i z a tk n ą ł flagę perską . 
Angielski s ta tek  wojenny tam  posłano . N a 
archipelagu Indji W schodnich, ciąg le trw ają  
morskie rozboje. W  Jaw ie w ybuchuęła cho­
lera. Rosyjski wojenny p a ro s ta te k  Św ietlana  
przybył z T ulouu do S ingapore i udaje  sie 

i do Szanghai.
Anglo-francuzkie w ojska po w iększej części 

udały się z K an tonu  na p ó łn o c /  N a wyspie 
Ohusau będzie ustanow iona m ięszana korni- 

I  sja związkowych. F rancuzk ie  w ojska m ają 
|- się koncentrować w Tszifu, a  angielskie n a ­

przeciw nich. 
i W zatoce Amoy ro zb ił się francuzk i w iel­

ki statek transportow y. Chińscy pow stańcy  
zwyciężyli na północ od K antonu; cesarscy  
musieli odstąpić od oblężenia N anking.

Pekińska Gazeta donosi o m ianow aniu sp e­
cjalnej komisji do trak to w an ia  z cudzoziem ­
sk im i mocarstwami. P o tw ierdza się w iado­
mość o zam ordow aniu re jen ta  Japon ji. O bo- 
wiają się pow stania.

M adryt, 10 lipca. J e n e ra ł  R ios u m a rł w 
T etuanie .

Je n e ra ł M acrohon m ianow any z o s ta ł g u ­
b ern a to rem  wysp F ilip iń sk ich .

P ra sśa  p o rtu g a lsk a  z entuzjazm em  pow ita­
ła  nowe m in iste rstw o ,
_________________________ (S taa ts-Anz.)

Kilka słów o cywilizacji.
Nigdy i nigdzie w natu rze , w świecie, nie 

m a spoczynku, zasto ju . Sam św iat je s t c ią­
giem  staw aniem  się, ciągłem  działaniem , 
ksz ta łtow an iem  i p rzeobrażaniem . Ogień n ie­
w idzialny tli w szędzie, woda wszystko wil­
goci i ro z s tra ja  i każde życie je s t tylko p a ­
sow aniem  się ze śm iercią  i stopniowem  ni- 
knieniem , ja k  n iknie drzewo podsycające p ło ­
mień. K ażda rzecz o k tórej powiadam y, że 
się sta ła  je s t ty lko  widomem wyrażeniem , cza­
sową form ą, w której treść  s ię  objawia, niby 
je d n a  fa la  niew strżym anie płynącej rzeki 
życia .

W  życiu  m oralnem  spostrzegam y podobne 
assym ilow anie i rozkład . P rzem iany ducha 
są  zby t skom plikow ane, ażeby dla nich można 
było  staw iać ta k  s ta łe  p raw id ła , jak je  che- 
m ja i fizyka św iatu m aterja lnem u postaw iła , 
ale dość zastanow ić się chw ilkę nad w łasnym  
um ysłem  aby tę  płynność spostrzedz. J e s te ­
śmy ciąg łem  dążeniem; tylko zrzucając c ią­
gle sza ty  nasze  i w nowe się p rzebierając 
uciekam y p rze d  śm iercią; gdy nas pochwyci 
za sukn ią  stajem y się jej ofiarą.

Ż adna więc rzecz an i chwili nie trw a ta k  
ja k  jest, ale tw orzy  się, przechodzi zm ienia 
bezustanku , chociaż oczy nasze te j zm iany 
n ie dostrzegają, ta k  jak  n iedostrzegają  rośn ię- 
c ia  rośliny , płow ienia sukni.

Ale w n a tu rze , wśród tej ciągle zm ieniają­
cej się fali życia, spostrzegam y sta ły  pow rót 
tegoż samego  utw oru, tejże samej formy życia. 
N asien ie  nowe siejem y, a  jed n ak  wychow u­
jem y z niego kw iat, owoc, k tó ry  w swojem 
zjaw isku, w objawach sw ego życia, podobny 
zupełn ie tem u, z k tó rego  nasienie pow stało. 
P szczo ła  buduje swe kom órki, przygotaw ia 
m iód i w osk dziś jeszcze ta k  sam o ja k  przed 
wieki; pokolenie ciągle się odnawia, ale każ­
de pokolenie jednakow ym  żyje sposobem .

W  całe j przyrodzie, o ile ją  znamy, jeden  
tylko je s t rodzaj stw orzeń, k tórego  formy ży­
cia i pojawu zm ieniają  się z biegiem  czasu, 
rodza j stw orzeń obdarzonych  sam opoznaniem , 
to  je s t— człowieczeństwo. Świadom ość siebie, 
postęp , czyli p rzem iana w ew nętrzna, a  sku ­
tk iem  jej i przem iana w pojaw ach życia, są  
ta k  ściśle z sobą zjednoczone, że jedno  k o ­
niecznie w arunkuje drugie, a  oba są  aż nadto  
dostatecznym  powodem w yłączen ia ludzi z 
k ró lestw a zw ierząt i n aznaczen ia  im osobne­
go działu  w k isto ry i natu ra lnej.

Ja k że  różny by ł sposób życia ludzkiego 
w różnych czasach . N a ja k  różnym  stopn iu  
rozw inięcia dziś je szcze trw a n a  całej kuli 
ziem skiej, a  ja k  te  rozm aite  form acje w zaje­
m nie oddziaływ ają n a  siebie i do nowych 
wyższych pojęć i s ta n u  rzeczy  prow adzą! Ale 
n ie  w chodząc w p rzy taczan ie  znanych  po­
w szechnie z opisów, różnych w różnych w ie­
k ac h  pojaw ów  form  by tow an ia  ludzi, wej­
rzyjm y w w ew nętrzne życie ludzkości.

To co niegdyś ludzie za  św ięte uw ażali i 
czcili, now em u poko len iu  sta je  się n ieużyte­
czną b ły sk o tk ą , jedyn ie  przedm iotem  wspo­
m nienia. M yśli, p rzeczucia , k tórych  się n ie ­
gdyś ludzie obaw iali, k tó ry ch  unikali, k tó re  
p rzek lin a li — n ap e łn ia ją  entuzjazm em  nowe 
pokolenie i  w chodzą w życie, w p rak tykę po ­

wszednią. Czego dziś jeszcze myśl ludzka  
niedosięga, to za jak ie  s tu lec ia  stan ie  się  
zwyczajnym trybem  życia.

W tak iem  znaczeniu, tylko ludzkość m a
dzieje.

Szczęśliwy kto zdołał poznać dziejowe ży­
cie ludzkości nietylko co do zew nętrznych 
objawów i faktów, ale i co do św iętych praw  
ludzkiej przyrody, k tó re  są zasadą tych fa ­
któw , i w nich się objawiają.

D ziecinny je s t sąd widzący w dziejach ro ­
du ludzkiego tylko przypadkową  przem ianę 
obyczajów i zwyczajów, bo gdzież* w całym  
zak resie  przyrodzonego by tu  panuje przypa­
dek? G dzież znajdziem y ja k i pojaw, jak ie  s ta ­
wanie się, k tó reby  nie wypływało z konie­
czności stosunków  jednych rzeczy do drugich 
i z w łasnych wewnętrznych praw  istn ien ia  
tych rzeczy? To co z nasiennego z ia rn k a  
w y rasta  n ie  je s t  przecież przypadkowo tą  lub 
ową, ale koniecznie oznaczoną rośliną swego 
gatunku .

Zaś w rodzonym  trybem , wewnętrznem p ra ­
wem człow ieka je s t  poznawać, tworzyć, uży­
wać. I  postępując za  popędem  natury , stoso­
wnie do ty ch  trybów , ksz ta łtu je  człowiek ze­
w nętrzne form y życia, szuka w nich zadowo­
lenia, zm ienia, k ruszy  i znów k sz ta łtu je  tak , 
aby jego potrzebom  odpowiadały. Tworzące 
w arunkujące, to człowiek, n a tu ra  ludzka; for­
ma życia— to zrobione, warunkowe.

Coraz głębiej poznaje człow iek przyrodę i 
jej praw a, i co niegdyś w zabobonnym  p rze­
strachu  b ra ł za  nadprzyrodzone, to stopniowo 
sta je się m u znanem  i pojętem jako  przyczy­
n a  i działan ie  sił naturalnych . I  to je s t punk t 
zapatryw ania  się n a  nauki przyrodzone, jako  
w yw ierające wpływ cywilizacyjny, h u m a n ita r­
ny; tu  one m ają  swój pun k t zjednoczenia z 
naukam i filologicznemu D rugiem  ich, podrzęd- 
niejszem  działaniem  je s t podbijanie potężnej, 
siły  przyrody, obracanie jej na usług i swoje, 
tw orzenie pom nażanie nieskończenie dóbr ży­
cia, up iększanie by tu  ludzkiego i podw yższa­
nie jego używ ania. P otem  człow iek spog ląda 
za  siebie, po za tysiące la t życia swego ro ­
dzaju: pyta, b ad a  ja k  w tenczas ludzie myśleli, 
ja k  w tenczas żyli, co poznali i w czem b łą ­
dzili; w ybiera owoce zasiane przez m inione 
poko len ia w ogrodzie życia, a w ytępia n a j­
g łębsze korzen ie błędu, choćby on tysiąc la t  
się. k rzew ił,— aby żąć coraz bogatsze plony 
praw dy.

I  gdy nareszc ie  ludzkość w ybiła się do w ła ­
ściwszego, bliższego praw dy poglądu n a  rz e ­
czy, w tenczas p rzedstaw ia  się jej w łasne lu ­
dzkie życie w odmienuem świetle, w nowem 
znaczeniu. Tysiąc nowych potrzeb ogarn ia  
ludzkie czucie i pragnienie, n ieskończona my­
śli k ra in a  nowo się uksz ta łca ; co niegdyś zda­
w ało się  pysznem , w zniosłem , opada do n i­
cości, a  to  czem pogardz ił człowiek opanowy- 
w a jego serce. Z m ien ił się człowiek! I  chociaż 
form y i u rząd zen ia  jego  społecznego życia 
w y sta rcza ły  m u przez wieki; te raz  s ta ją  się 
ciasne i  zaubogie d la  pełności nowego życia, 
dla bogactw a nowego poznania. K ieruje tu  indy­
w iduam i lnb stronnictw am i interes (pojedyńczo 
d z ia ła jący  lub  gruppujący  się), m ający praw o 
życia  o" ty le , o ile nie nap łyną  w iększej w agi, 
obszerh iejsze interesu. P ók i nie n ad e sz ła  chw i­
la  do jrzen ia jakiej idei, p rzeobrażen ia  ludzko­
śc i, dopóty in te resa  są  sku teczną tam ą ale  
ludzkie chę tk i są  zupełn ie  bezsilne  przeciw  
w szechm ocy naturalnego  porządku ....

W  tej zm ianie, a raczej w tern rozw ijaniu 
się, w tym  postępie g łów ne, is to tne  cechy czło­
w ieczeństw a pozostają  niezm ienne, tak  jak  w  
w yrasta jącym  z dziecka m łodzieńcu, mężu, s%



—  6 —

-vr rozwinięciu wszystkie cecliy jego indywi­
dualności, które w dziecięciu jako zarodek
tkwiły. , .

Ludzkość rośnie, przekształca się, wyswia- 
damia, ale ideał przed nią zawsze ten sam, 
zawsze jak słońce jaśnieje i do rozwijania się 
dalszego zagrzewa. Dzieje rozważane z tego 
stanowiska, podobne są do rozwoju rośliny, u 
której stare liście i pochwy obumierają współ­
cześnie z rozwijaniem się nowych, wyższych. 
Ludzkość więc to olbrzymia roślina,—wykwit- 
nież kiedy kwiat z tego organizmu?

Bliższe pytanie jest jednak, czy takie wie­
czne pasowanie się i dążenie nie rozstraja 
szczęścia człowieka, któryby może w spokoj- 
liości, w zastoju znalazł zadowolenie życia 
swego?

Niezawodnie że w niehistorycznej jednostaj- 
ności zadawalnia się życie zwierzęce-, tam po­
kolenie po pokoleniu te same koła zakreśla. 
Ale człowiek staje się człowiekiem i szczęście 
ludzkie znajduje tylko wtenczas, gdy słucha 
popędu własnej ludzkiej natury. Zadowolenie 
życia, szczęście człowieka leży jedynie w o- 
siągnięciu, stworzeniu i używaniu coraz no­
wego, coraz wyższego poznania prawdy.

Wprawdzie nigdy w naturze nic się nie 
staje, nic nie rozwija bez walki, bez bólu. 
Te bóle, obawy i walki, wpośród których 
dziecię do życia się budzi i na męża wyrasta 
i zarazem ta pełnia życia, którą czerpie swo­
boda dziecięca, młodzieńcy zapał i męzka si­
ła, to drugie jaśniejsze zwierciadło życia całe­
go rodzaju, biegu dziejów ludzkości. Pośród 
walk i bólów opadają stare formy, życie w no­
wych wyrazach, nowych kształtach się prze­
jawia, nową rozkosz daje i znów do nowych 
walk pobudza.

Życie i myśl, byt i poznanie ściśle są z so­
bą złączone i każda zmiana, każde odmło- 
dnienie jednego pociąga za sobą i drugiego 
przemianę. Przed okiem poznającego ducha 
pierzchnął tłum wesołych bogów Olimpu, roz­
wiał się obłok na którym królował Jowisz w 
tymże czasie, gdy zagasło "wesołe życie Gre­
ków, gdy padł potężny Rzym.....

Pokonała myśl ludzka mroczny fanatyzm 
średnich wieków, wraz i skrzętna praca ode­
brała panowanie otwartemu rozbojowi. Jaśniej 
i coraz jaśniej pojmuje umj'sł ludzki siłę bo­
ską rządzącą i żyjącą w każdem stawaniu 
się i istnieniu; coraz mocniej daje się słyszyć 
głoś, coraz mocniej czujemy pociąg ku o- 
świacie, ku nowemu orzeczeniu się ludz­
kości. (Dokończenie nastąpi).

K o m m i s s j a  R z ą d o w a  P r z y c h o d ó w  i S k a r ­
b u . — Podaje  do powszechnej wiadom ości, że n a  zasadzie 
N ajw yższego J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  zezw olenia, R ada 
O piekuńcza D om u w ychow ania sie ro t w Petersburgu , na  
rzecz k tórej dopełn ianą je s t przedaż k a r t  do gry  w K ró ­
lestw ie  Polskiem , zaw arła  n a  dniu  8/ 20 czerw ca r . b. z 
dzierżaw cą L o te rji k lassycznej p. Salw ianem  Ja k u b o w ­
sk im  um ow ę, m ocą k tó re j, przedaż k a r t  do g ry  w K ró le­
stw ie , Za pośrednictw em  tegoż p. Jakubow skiego  i szcze­
gółow ych przez niego stanow ionych pełnom ocników , u- 
skuteczniać się będzie.

O dtąd przeto, nikom u prócz w spom nionego p . J a k u ­
bow skiego lub  jego  pełnom ocników , k a r t  do g ry  w Kró­
lestw ie przedaw ać nie będzie w olno.—D yrek to r W ydziału 
R adca S tanu M uszyński.— N aczelnik Sekcji D obrzańsk i,

K sięgarnia i sk ład  n u t m uzycznych Gustawa Gebeth­
nera i Spółki, przy  u licy  K rakow skie-Przedm ieście, N r. 
415, w pałacu  JW , St. h r. Potockiego, o trzym ała  n as tę ­
pujące nowości: P asch a lia  C hrześciańska, to j  -st o k a len ­
darzach C hrześciańskich, i obrachow aniu dnia w ielkano­
cnego ułożył ksiądz D eodat Smoleniec rs. 2 .— N otatk i 
A gronom a dla gospodarzy w iejskich u łoży ł i w ydał ag ro ­
nom  Br. Sz. rs. 1 kop. 20.— K uchnia i ap teczka narodow a 
obejm ująca 636 przepisów gospodarskich d la  m łodych 
g o sp o d y ń  polskich rs . 1 kop. 20.— Pom ysły  do w iedzy

ż^cia św iata nap isał A dam  C hałupczyński rs. 1 kop. 80. 
Skarbiec D yplom atów  P a p ie z k ic h , C esarskich, Króle­
wskich, książęcych, uchw ał narodow ych, postanow ień ró ­
żnych w ładz i urzędów , posługujących do krytycznego 
w yjaśnienia dziejów L itw y  Rusi L itew skiej, i ościennych 
im krajów  zebrał i w treści opisa ł Ignacy  D aniłow icz, 
tom I  z pozgonych rękopism ów  znajdujących się w bib lio­
tece Muzeum W ileńskiego w ydał J a n  Sidorow icz rs. 4.

(Nr. 360)

N akładem  J. HuSSarOWSkiegO w Ż ytom ierzu w yszły i 
są do nabycia  w W arszaw ie w K sięgarni i Sk ładzie  N ut 
M uzycznych M ichała G lucksberga przy ulicy K rakow skie 
Przedm ieście N r. 9 (411) w dom u W. G rodzickiego, na- 
stępujące nowości literackie; O pow iadania o k ró lu  Ja n ie  
l i i ,  przez K . Szajnochę, opow iadanie X Mściciel, cena e- 
gzem plarza rs. 1.— C hronologja dziejów K rólestw a P o l­
skiego dla m łodego pokolenia u łoży ł Szymon Ivonopacki, 
tom  IX, cena 2 tom y rs. 2. D odatek  do tejże chronologii 
kop. 20.— Godzina czytania dzieciom k u  rozrywce i nauce 
u ło ży ł au to r W ieczorów w Ojcowie (L . Siem iński) k. 65. 
T ro jeść sy ry jska  (aselepias syriaca) ro llina  w łókno d a ją ­
ca, o je j upraw ie u  nas i uczeniu w rękodzielniach nap i­
sa ł D r. E . M. G . kop. 12.— E uliasiastes Salom ona tłu m a­
czony przez X . P a tr .  M nińsk iego  w ydał i w stąpem  po­
w iększy ł E dw . M arjan G alii ko p . 20. (N r. 362)

W  K sięgarni N A i c l ą a ł a  G ł l u c U s f i e r g f i  w d o ­
m u G rodzickiego n a  K rakow skiem -Przedm ieściu przyjm u­
je się p renum erata  na  dzieło w 6-ciu tom ach zupełnie po ­
pu larn ie  n ap isan e , pod nazwą:

Historjaprawodawstw słowiańskich
p r z e z  W .  A . M a c i e j o w s f e i e g o .

D o tąd  w yszły tom  1, 2, 3, i 6 po w yjściu tom u 4, z za ­
częciem 5-go p renum era ta  zip. 50 kończy się i cena dzie­
ła  podniesioną zostanie.

D zieło  to "jest w łaściw ie h isto rją  rozw oju cyw ilizacyi 
w całej rozciągłości od czasów pogańsk ich  aż do konsty - 
tucy i 3-go m aja w Polsce, a  w Rossji do P io tra  W . serbów 
praw ic do czasów najnow szych, u W ęgrów  aż do usta le ­
n ia  się panow ania A iistrji u  nich, Czechów aż do u trace­
nia wolności narodu  czyli do b itw y pod B iałogórą r. 1612, 
prócz tego są w szystkie narody pom niejsze pod względem 
cyw ilizacyi przejrzane, a m ianowicie L uzacja, ks. N addu- 
najskie i t. d ., tudzież cyw ilizacja narodów , k tó re siebie 
słow iańską  narodowość przysw oiły, jakiem i są L itw in i, F i ­
now ie i zesław iańszczeni Niemcy z nad B ałtyku .

<Nr. 339— 2— 6)

Ewangelji i  Dziejów Apostolskich okazało się pot,- 
bnc. W tym  w ykładzie, n ie będącym tlómaczeńiem alt 
oryg inalną pracą, usiłow ał autor mową zwięzłą i popuk 
ną, n iety lko  rozgm atw ać wszelkie zawiłości bad’’ 
wschodniego sposobu m ówienia i pisania, b ą d ż z ó w ^  
snych mniej nam  znanych zwyczajów i stosunków towa" 
rzyskich w ynikające, ale oraz objaśniać i udawadniać za" 
sady w iary św iętej, i wznosić ducha czytelnika do Bom" 
i do zam iłow ania świętej chrześćjańskiej doskonało 
C hcąc usłużyć polskiej publiczności nakładem  tego dzTe’ 
ła , wydałem  je  popraw nie i ozdobnie w czterech tomach 
m ając nadzieję, iż  liczni nabyw cy poszukiwanej i p0żv’
tecznej pracy, postaw ią m nie w możności zajęcia s i e ^ '  
źniej powtórnem  wydaniem Listów  apostolskich i “p- 
badaw czych Ks. Serw otow skiego , w wykładzie K sW
Q i n o t u o l i  r r r \ l  i w i ’ n i  i  ł r z o  T n

po-

Św iętych Starego Przym ierza.
Wykład Pisma Ś. nabyć można w Drukarni Wydawcr 

i w K sięgarniach W arszaw skich i n a  prowincvi po cen 
6 rs r . j r .  Unger, (N r. 3 3 5 " J 6 _ 6.) “
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Nakładem J. Unęra w Warszawieo
wyszło dzieło w czterech tomach p. t.: 

W Y K Ł A D

P I S M  ŚWIĘTEGO
N O W E G O  Z A K O N U ,

a mianowicie: wykład czterech ewangelji 
i dziejów apostolskich 

PRZEZ

I t s i ę d z a  W a l e r j a n a  S e r w a l o w s k i e g o ,

byłego profesora Teologji w T arnow ie, Sekre tarza
T ow arzystw a N aukow ego K rakow skiego, C złonka 

Kom m issji Archeologicznej w ileńskiej,

dedykowane JW Metropolicie Arcy-biskupowi 
Warszawskiemu.

Najważniejszem  zaiste w dziejach rodu ludzkiego i n a j­
większej godnem uw agi zdarzeniem , je s t życie Zbaw iciela 
Św iata  Je zusa  C hrystusa, i pierwsze początk i u tw orzen ia  
kościo ła Jego. K tóryż oświeceńszy chrześćjanin nie p ra- 
gnie z samego źród ła  zaczerpnąć wiedzy o życiu, naukach, 
cudach, o śmierci ofiarnej, o  zm artw ychw staniu  i w niebo­
w stąpieniu, tego najdroższego naszego P an a , którego w i­
dzialna bytność na  ziemi, n iety lko  s ta ła  się. wzorem p ra ­
wdziwego postępu w udoskonaleniu ducha, d la  każdego 
w szczególności człowieka, ale oraz ju ż  przez to samo w y­
w arła  ta k  niezm ierzony a  w idoczny w pływ  n a  cale ludz­
k ie  plem ię, iż z nim nic innego na  ziemi w porów nanie iść 
n ie  może? Przeto nie sami ty lko  duchow ni, ale oraz i 
św ieccy, głębszej religijnej szukający ośw iaty, i ja k  n a j­
silniejszego vf wierze p rzekonania powszechne objaw iali 
życzenie, m ieć w ojczystym języku  W ykład Pisma Świę­
tego, k tóryby  im u ła tw ił czytanie i zrozum ie onegoż. 
W idząc tedy ta k  w ielką tego potrzebę i duchow ny poży­
tek , a  zupełny b rak  takiego dzieła w polskim  języku , p o ­
d ją ł się ksiądz Serw atow ski tej pracy , i p rzy  ła sc e  Bożej 
do sk u tk u  ją  doprow adził, gdyż najw ażniejsza jej część, 
to  je s t w y k ład  całego praw ie Nowego Z akonu, została  
ju ż  w y d an ą , a  pow tórne w ydanie Wykładu Czterech

Z pow odu zm iany okoliczności mam zamiar udać sie za 
granicę i z tego powodu dotychczas przez siebie utrzymy 
w ana i bardzo korzystn ie położoną Cukiernię za nader 
umiarkowaną cenę odstąpić pragnę. Cukiernia ta skła­
da się z wygodnie urządzonej piekarni, bufetu z komfor 
tern, sali billardow ej, trzech pokoi gościnnych, przytem 
przyjem nie urządzonego ogrodu dla gości, oraz odpowie­
dniego pom ieszkania i składów , nadto wszystko zakład 
ten  ośw ietlony je s t gazem, oszczędnie zaprowadzonym 
"Wiadomość o cen ie i w arunkach  sprzedaży w pomienio- 
nej C ukierni na  miejscu powziąść można.—Plac Ś-go Ale- 
x a n d ra  N r. 1675. (Nr. 341—3°-3"|

N iżej podpisana utrzym ująca Szkołę WyŻSZą Żeńska 
W Mieście Częstochowie zawiadamia Rodziców i Opieku­
nów, że w tejże Szkole kurs nauk na rok szkolny 1860/61 
rozpocznie się z dniem  3/15 Sierpnia r. b.

Józefa W iśniew ska.
K U K S  G IE Ł D  ZAGRANICZNYCH.

Berlin, 13 lipca 1860 r.
5 -ta  Serya S tieg litza  z a rs .1 0 0
6 -ta  Serya S tieg litza  „  „  100
Polskie O bligacye Skarbow e „  ,, 100

,, L is ty  Z astaw ne ,, „  9o
„  B ilety  B ankow e „  „  90

W e i l  e.
N a W arsza. z term inem  kró tk im  za rs. 90 

„  P etersbu rg  „  3 tygod. „  „  100
„ L ondyn  „  3 mies. ,, 1 f. st.
„  P aryż  „  2 „  „  300 fr.
„  H am burg „  2 „  „  300 mrc
„  W iedeń ,, 2 ,, „  150 złr.

Wi e d e ń .
W exel na . L ondyn . za 10 f. st.
A kcye K redy tu  Ruchom ego ,, 200 zł.r.

P a r y ż .
3 %  R en ta  za  100 fr,
K redy t Ruchom y_____________ ,, 1,000 fr.

p ł a c ą :

94%
103'/.,
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89%
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1 4 9 % )  g .  
77 V,

zł. reńs: 
126 25 
191 40
dają: v 
6S 15 ] 

717 I

Dep. telegr. Z yto  w B erlin ie na  dostawę w miejBcn 
50 ta l., n a  w iosenną dostaw ę 4 8 1/ ,  za winspel.

KURW G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

•l d. 1 4  l ip c a  1 8 6 0  r . żądano płacono

M o n e t y . Rs. kop. Rs. | kop.

P ó ł-im p ery a ły  Rossyjskie. . — — 5 53
D u k a ty  H ollenr. now e ważne . — —

.

P a p i e r y .
O bi. S karb , za 100 rsr . (op. kup .) 93 34 _ —
B ile ty  S karbu  królestw a Polskiego — —
L is ty  Z astaw ne b ia łe  I I I  O kresu 

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 97 14 95

W c x le
B erlin  . . . . 100 T al. 2 M . 101 55 101 40

„  ■ • • -100 T al. k .  t . — — — •—
G dańsk  . . . .1 0 0  T a l. 2 M . — - —

„  . . .  ,100  T al. k . t . — __ —
H am burg . . 300 BM k. 2 M . 153 30 S —
L ondyn  . . 1 F t .  S t . 3 M . 6 72 6 70

M oskw a . . 100 R sr. 1 M . 99 —
P etersburg  . . 100 R sr. 1 M . 99 50 —

,, . 100 R sr. k. t . — — *—
P ary ż  . . . 3 0 0 F ra n . 2 M . 80 70 -T_

„  . . .  3 0 0 F ra n . 1 M . — —
W ied eń . . . 150 Z ł. R . 2 M . 79 20 ■—
W rocław  . . 100 T ala r. 2 M . — —
W artość kuponu  bieżącego od O bi. Skarb. Rs. 1 kop. » 

__________________ od L istów  ZastawnychJcojnJ|VB

TEATR WIELKI.—Jutro: Asmodea. __

w D rukarni J .  Ja w o rsk ie g o .-W o ln o  d ru k o w a ć .-W a rsz a w a  dmia 2 (14) lipca I860  r . - S t a r s z y  Cenzor, F . SobieszczaAski.


